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A  W arszawa czeKa
f  Paryż jest już wolny. Prędzej 
niż mogli przypuszczać n a j­
więksi naw et optymiści. Za­
kończenie w ojny przybiera tem  
po coraz badziej błyskawiczne 
i jest w tym  duża otucha dla 
tych  w szystkich, którzy tego 
końca, ostatkiem  już goniąc sił 
nerw ow ych, nie mogą się do­
czekać. W pierw szej linii dla 
Polski.

Paryż jest wolny. We w szyst­
kich k ra jach  m iłujących wol­
ność uw olnienie „stolicy świa- 
ta “ było powodem w ybuchu ży 
wiołowej radości i Polska nie 
pozostała w tyle. F rancja  była 
nam  zawsze szczególnie bliska 
i niew iele chyba znajdzie się 
m iast, k tóre przed czterem a la­
ty  tak  głęboko odczuły jej k a ­
tastrofę, jak  W arszawa. To też 
z uczuciem  rosnącej ulgi przyj 
m ow aliśm y przenikające do nas 
wieści o je j postępującym  od­
rodzeniu, o w zm agającym  się 
odporze wobec Niemców, o ro­
zw oju w alki podziem nej. Tym  
bardziej radu je  nas jej pow rót 
do grona narodów  wolnych.

A jednak, radość nasza nie 
może się obyć bez pew nej do­
mieszki goryczy, zwłaszcza tu, 
w  W arszawie.

Szczęśliwy Paryż! —  'm ów i 
każdy. Trzy dni w alki a w 
czw artym  już wolność... my 
zaś walczym y czw arty tydzień i 
ciągle jeszcze nie w idzim y k re­
su. Tam stanęło pod bronią 50 
tysięcy —  u  nas stanęło by 150 
tysięcy, cóż kiedy nie m a dla 
nich ani broni, ani amunicji! 
Tam  wkroczyła do m iasta fran ­
cuska dyw izja pancerna — na­
sza dyw izja pancerna walczy w 
dalekiej Norm andii, nasi strzel­
cy w Apeninach, skoczkowie 
spadochronowi w  Szkocji cze­
ka ją  rozkazu, zapewne także na 
jak iś daleki front. A W arszawa 
krw aw i i czeka...

Ju ż  i w  opinii k ra jów  obcych, 
naw et w  Anglii, coraz więcej 
głosów zdum ienia, dlaczego po­
moc dla stolicy Polski tak  się 
przew leka i taka jest nie w y­
starczająca. Rząd nasz w  Lon­
dynie od paru  tygodni wszy­
stkie swe w ysiłki poświęca 
spraw ie tej pomocy, ostatnio 
obraduje nad nią niem al w per 
m anencji, dzień po dniu, a w 
rezultacie — W arszawa ciągle 
czeka.

Z kraju , od naszych władz 
cyw ilnych i wojskowych, idą 
dzień po dniu wezwania coraz 
bardziej naglące. Nie sposób w 
te j chwili u jaw niać w szystkie­
go, ze zrozum iałych względów. 
U jaw ni to kiedyś historia.W  tej 
chw ili jednak  opinia polska mo 
że być pew na, że w W arszawie 
wszystko się czyni, aby Lon­
dyn  był o naszej sy tuacji jak  
najw iern iej i jak  najszybciej 
inform ow any. M amy także cał­
kow itą pewność, że rząd nasz 
czyni w A nglii wszystko co jest 
w  ludzkiej mocy. A jednak...

Więc staje  się rzeczą n ieuni­
knioną, abyśm y — popierając 
nasze naczelne władze w ich 
żm udnych w ysiłkach —  w yra­
zili poważnie, ale i stanowczo 
głos opinii w kraju , głos, któ­
ry  może przyczyni się do w y  
jaśnienia całej p raw dy tym , 
którym  należy.

Wszelka cierpliwość ma swo'

je  granice. W arszawa krw aw i, 
W arszawa płonie, dziesiątki ty ­
sięcy spalonych i bezdomnych, 
dziesiątki tysięcy porw anych 
przez Niemców i stojących 
przed groźbą zagłodzenia.

Nie są z nas zadowoleni? Czy 
utrudniliśm y jakieś gry  polity­
czne?... Tak, Polacy byw ają 
zbyt prostolinijni. G dyby n i­
mi nie byli, to nie było by i 
tej całej w ojny: praktycznie i 
po kupiecku m yśląca Polska 
mogła by przed 5 la ty  pójść na 
ugodę z H itlerem  i nie było by 
teraz o co prowadzić b itew  na

zachodzie, bo kontynentem  eu­
ropejskim , a może już i św ia­
tem, dyrygow ano by bezapela­
cyjnie z Berlina.

Żeśm y zaś staw iali poczucie 
praw a i słuszności ponad wszy­
stko, a dla obrony ideałów nie 
cofali się przed żadną ofiarą, 
przeto daliśm y św iatu możność 
skupienia sił dla zwalczenia 
niem ieckiej grozy. P ierw si po­
szarpani w tych zapasach, n a j­
dłużej cierpielim y i najciężej, 
a jednak  byliśm y najbardziej 
nieugięci. Ale teraz przyszła
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chwila, kiedy i nam  pora cze­
goś dla siebie żądać.

Opinia polska była i pozo­
staje  niezłomna, mimo różne 
ciężkie próby nie dała się do­
tąd  uwieść na żadne orientacje 
przeciwko Zachodowi, bo jed­
no tylko m am y słowo i jeden 
honor.

W szelka jednak  cierpliw  'ść 
m iewa swój kres, W irsz .w a  
czeka i ciągle jeszcze w ier:y  w 
Zachód, ale —  nie wolno s tru ­
ny napinać ponad m aksym  Iną 
m iarę.

Petain w ręKach Gestapo
PARYŻ, 25.8 (PAT.) — Oddziały Stf 

uprowadziły marszałka Petaine a 
przed zdobyciem Paryża przez woj­
ska francuskie. O losie Petaine‘a brali 
jakichkolwiek wiadomości.
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V-1 nad Anglią
W Londynie ogłoszono dzisiaj, że 

od 10 czerwca (kiedy Niemcy wypu­
ścili na pd. Anglię swoje pierwsze la­
tające bomby) do końca trzeciego ty ­
godnia sierpnia wyrzucono łącznie 
7.250 bomb. Stanowi to  średnio 110 

bomb dziennie.

-■F

Po kapitulacji Rumunii
LONDYN, 25. 8. W w ynika 

zadeklarow ania przez króla Mi­
chała sojuszu ze Sprzym ierzo­
nym i, na niem ieckich liniach 
obronnych w R um unii panuje 
zamieszanie i arm ia czerwona 
posuwa się szybko. W niektó­
rych m iejscach poczyniono 
wczoraj postępy dochodzące do 
60 km, zajęto m.ln. Kiszyyniów. 
Szybki pochód w k ierunku  •'a 
Galac, Plojeszti i B u k ir isz t 
trw a.

Sowiety a Rumunia
W oświadczeniu nadanym  

dziś przez radio, sowiecki ko­
m isarz spr. zagr. Mołotow, za­
pew nia, że Związek Sowiecki 
nie podnosi żądań te ry to ria l­
nych w stosunku do R u m u n i i 
nie zam ierza w trącać się do ru ­
m uńskiej s tru k tu ry  społecz tej, 
a odbudowę niepodległości Ru­

m unii uw aża za spraw ę zasad­
niczą. Oświadczenie sowieckie 
dodaje:

„Jeżeli R um unia będzie w al­
czyła przy boku arm ii czerwo­
nej o sw ą niepodległość prze­
ciw Niemcom, albo przeciw  Wę 
grom  o oswobodzenie Siedm io­
grodu, arm ia czerw ona nie bę­
dzie rozbrajać wojsk rum u ń ­
skich, ale pomogać im  w tych 
walkach. Pomoc ze strony 
wojsk rum uńskich  w  likw ido­
w aniu  Niemców w R um unii 
je s t jedyną drogą do doprow a­
dzenia w alki do szybkiego koń­
ca i zaw arcia zawieszenia bro­
ni ze sprzym ierzonym i". •

Rozgłośnia niem iecka nato­
m iast apelow ała do arm ii ru ­
m uńskiej, aby nie słuchała roz­
kazów króla M ichała i nie opu-, 
szczała H itlera.

W Bułgarii
Z A nkary  donoszą, że po o- 

głoszeniu deklaracji rum uńskiej 
o zerw aniu  z Niemcami podję­
te zostały w  tym  mieście pono­
w nie rozmowy pokojowe po­
m iędzy delegacją bułgarską a 
przedstaw icielam i Sprzym ie­
rzonych. Rząd oułgarski przed­
łożył am basadorowi b ry ty j • 
skiem u w Turcji zapytanie, na 
jak ich  w arunkach  B ułgaria 
m ogłaby wycofać się z wojny. 
R ząd sowiecki jest stale in for­
m ow any o przebiegu rozmów.

Na WęgrzecH
Także na W ęgrzech, w edług 

doniesień nadeszłych do Szwaj 
carii, zerw anie R um unii z 
Niem cam i w ytw orzyło atm o­
sferę ostrego kryzysu. Rząd wę 
gierski ogłosił dekret, rozwią-

Na froncie bojowym Warszawy
Po środowych sukcesach o- 

fenzyw nych oddziałów AK, 
czw artek raczej m inął spokoj­
nie, nie przynosząc zasadni­
czych zmian, choć i ten  —  24-ty 
dzień Pow stania na poszczegól­
nych odcinkach odznaczał się 
zażartym i w alkam i. P ią tek  na­
tom iast, od najw cześniejszych 
godzin porannych, rozpoczął 
się pod znakiem  w yraźnych hu 
ków arty lery jsk ich , trw ający  ’li 
n ieprzerw anie po kilka godzin 
i co pew ien czas w zm agających 
się do rozm iarów  ognia h u ra ­
ganowego. Odgłosy te j kano 
nady arty lery jsk ie j dochodzą 
jakby od W aw ra lub R em ber­
towa. Być może, że są to c d' 
głosy toczącej się tam  bitwy, 
w ielkich sił pancernych. Rów 
nież dają  się słyszeć odgłosy 
w alk od cm entarza B ródnow ­
skiego i Kawęczyna.

O dw rót z Pragi
G dyby tak  było, tłum aczyło 

by to zaobserwow any wczoraj 
w nocy odw rót z Pragi. Naj 
p ierw  przez m ost K ierbedzia 
przegnali Niemcy kilka tysięcy 
ludności cyw ilnej w kier u r ku 
Cytadeli; przem arsz trw a ł o k >  
ło 2-ch godzin. N astępnie zaob­
serwowano rów nież na moś de 
Kierbedzia duży ruch  ew akua­
cyjny w ielkich niem ieckich sa­
mochodów transportow ych. 
Ruch ten  od dnia w czorajsiigo  
przybiera na nasileniu, nato­
miast na moście Poniatowskie­

go panu je  cisza, co łatw o w y­
tłum aczyć sytuację w A lejach 
Sikorskiego.

Sowieckie samoloty
Nad P ragą onegdaj krążyły 

obce sam oloty, nieustalonego 
pochodzenia. B aterie dział n ie­
mieckich ustaw ione na drugiej 
stronie W isły strzelały  przez 
godzinę w k ierunku  wschod­
nim. Równocześnie zostały one 
obsypane pociskam i sowiecki­
mi i doznały pew nych szkód. 
W rejonie m ostu K ierbedzia 
zm ieniali N iemcy pozycje 
sw ych dział. W czoraj działo 
niem ieckie, k tóre ustaw iono ko­
ło dom u Schichta ostrzelały ul. 
Dobrą. Po w ykonaniu  strzałów  
działka przeciągnięto w re jon  
mostu.

Dzisiaj znów krążyły  nad 
P ragą i nad W arszaw ą samo­
loty. Tym  razem  z całą pew no­
ścią — sowieckie. Rozrzuciły o- 
ne ulotki z wezwaniem  do gar­
nizonu nfemieckiego w W ar­
szawie, aby poddał się, gdyż 
nie może liczyć na żadną po­
moc, ani odsiecz.

W czoraj po raz pierw szy od­
działy nasze strąciły  samolot 
niemiecki. Spadł on na ul. H i­
poteczną, przy czym w skutek 
eksplozji bomb, spłonął dosz­
czętnie.

Stare Miasto
Niejako punktem  new ralgi­

cznym w alk w  sam ej W arsza- 
wig, wciąż jest Stjur.e Miasto,

K ilkakrotnie na dzień żołnie­
rze AK odpierają z b raw u rą  t -  
tak i niem ieckie. Główne ude­
rzenie w  dniu  wczorajszym  
skierow ali Niemcy na ul. Bo­
n ifra te rską i wzdłuż ul. Boleść. 
A tak odparto. Równocze lie 
atakow ali N iemcy nasze p la­
cówki na rogu ul. B ielański :i i 
D ługiej oraz szkołę obok bu ­
dynku przy ul. Nalewki 4. A- 
tiaki odparto ze stratam i dla 
nieprzyaciela.

O strzelanie Śrómie&cia
Śródm ieście nie było w pra­

wdzie terenem  walk, ale n ie­
m ieckie „S tukssy" zrzuciły 
nań  k ilkanaśc i; bomb, a gra­
natn ik i ostrzelały re jon  ulicy 
Górskiego.

W południow ej części śród­
mieścia, opanow anej jeszcze 
przez Niemców, w re jonie p la­
cu Zbawiciela craz ulic L itew  
skiej i B elw edtrskiej zaobser­
wowano pożary

Walki na Czerniakowie
N a Czerniakowie oddziały na­

sze wzmocnione form acjam i 
przybyłym i z prowincji, dopro­
wadziły do opanowania dolnej i 
górnej części te j dzielnicy. 
Niemcy u trzym ują  w swych rę­
kach stację  pomp, koszary szwo 
leżerów i DAK-u. N atarcia  nie­
mieckie na Sadybę zostały, od­
parte* *

żujący wszystkie stronnictw a 
polityczne. Działalność polity­
czna w  jakiejkolw iek formie 
jest zakazana.
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W Finlandii
Prasa fińska i radio dają w 

swoich wiadomościach p ierw ­
szeństwo szczegółom, dotyczą­
cym zerw ania Rum unii z Niem 
cami. W edług wiadomości ze 
Sztokholm u naw iązany został 
ostatnio w stolicy Szwecji dro­
gą pośrednią kontak t między 
F inlandią a Rosją.

O c e n a  w  A n g li i
W ojskowy korespond. „D aily 

Telegraphu", rozw ażając aspekt 
wojskowy, stw ierdza, że wojska 
rum uńskie m iały ostatnio w 
pierw szej linii fron tu  20 dywi­
zji, zorganizowanych w dwóch1 
arm iach 4-ej i 3-ej. Rozkład 
arm ii, poczynając od południa 
na północ, był następujący: ru ­
m uńska 3-cia, niem iecka 6-ta, 
niem iecka 8-m a i rum uńska 4. 
Dalej na zachód arm ia w ęgier­
ska w składzie 20-tu dywizyj 
przedłuża fron t osi wzdłuż K ar 
pat, aż po rejon, leżący na po­
łudnie od Tarnowa. Bez wzglę­
du na to, jak  się zachowają 
w ojska rum uńskie, sy tuacja 
6-tej i 8-ej arm ii niem ieckiej, 
obejm ujących 21 dywizyj pie­
choty i 2 dyw izje pancerne, 
stanie się krytyczna. Nie będą 
one mogły napew no u trzy  a ić  
swej obecnej linii fron tu  i bę­
dą bardzo szczęśliwe, jeżeń zćo 
ła ją  się wycofać zanim  '.osta­
ną otoczone lub zniszczone. 
Jeżeli nie uda się im  wycofać, 
to naczelne niem ieckie dowódz­
two nie będzie w stanie wysłać 
na południe innych w ojsk na 
ich m iejsce. W tym  w ypadku 
cała R um unia szybko w ydosta­
łaby się spod okupacji niem iec 
kiej.

Jeżeli jednak  te  23 dywizje 
niem ieckie zdołają się wyco­
fać, to najbardziej korzystną 
dla nich now ą lin ią obronną bę 
dzie linia K arpat południowych 
od Bukowiny do Brassow, na  
północ od B ukaresztu. Nowy 
fron t niem iecki nie będzie mógł 
być jednak przedłużony aż po 
D unaj do punktów , broniących’ 
zagłębia naftow ego Ploesti, a 
Ploesti jest jedynym  pozosta­
łym  obecnie nieprzyjacielow i 
źródłem  nafty , artyku łu  w ojen­
nego pierw szej potrzeby, któ­
rego brak  zaczyna już gw ałto­
wnie
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Na froncie wschodnim
Bitwa o Warszawę rozpoczęta

Na froncie północnym woj­
ska sowieckie kontynuują silną 
ofcasywę w Estonii, gdzie do­
tarły na 3 km od Dorpatu. Na 
Łotwie odparto ciężkie ataki 
niemieckie.

Na froncie między Bugiem a 
Narwią dalsze postępy sowiec­
kie, zajmując 27 miejscowości,

m. in. stację kol. Śniadowo. 
Niemcy donoszą o zaciętych 
walkach w lesistym terenie i po 
wstrzymaniu nieprzyjaciela.

Na pn. zach. od Warszawy 
mówią doniesienia rosyjskie o 
odparciu nowych b. silnych u- 
derzeń niemieckiej piechoty i 
czołgów w rejonie Pragi, nie­

mieckie — o rozbiciu przez dy­
wizje SS. w zaciętych walkach 
licznych ataków bolszewickich. 
Do Warszawy dochodzi dziś bez 
przerwy odgłos walki czołgów 
na przedpolach Pragi, co świad­
czy o tym, że decydująca bitwa 
o Warszawę została rozpoczęta.

Przegląd prasy

POLSKA DOBRA WOLA

Niemcy złamali w Paryżu za­
wieszenie broni zawarte z fran­
cuską armią krajową i w nie­
których częściach miasta walki 
zostały wznowione. Większa 
część stolicy znajduje się jed­
nak w rękach Francuzów.

We Francji północnej wielki 
plan sojuszników, zmierzający 
do zlikwidowania resztek jede­
nastu dywizji niemieckich, znaj 
ć-uiących się jeszcze w rejonie 
doinej Sekwany, jest bliski rea­
lizacji. Sprzymierzeni dotarli 
już do ujścia Sekwany.

Ruchy wojsk amerykańskich

Sytuacja wojsKowa
na Zachodzie

w kierunku na granicę niemiec­
ką wzdłuż szosy z Troyes do 
Nancy oraz postępy na półn.- 
wschód od Paryża, są otoczone 
tajemnicą. Na płd.-wschód od 
Paryża zdobyto miasto Montar- 
gis.

Ostatnio zdobytymi miastami 
na południu Francji są Bordeaux 

Lyon. Wojska sprzymierzone

Niemiecki komentator woj­
skowy Max Krill powiedział 
wczoraj wieczór, że powzięto 
środki skoncentrowania niem. 
armii zachodniej na możliwie 
najkrótszej linii oporu, przyle­
gającej bezpośrednio do granicy 
Niemiec.

dotarły do granicy szwajcar­
skiej w pobliżu jeziora Genew 
skiego, w odległości 100 km na 
północ od Genewy

Jak doniesiono dziś w połudh 
nie, zdobyto także Cannes

55 generałów stracili Niemcy
od czerwca b. r.

Jak' oblicza radio londyńskie, 
Niemcy stracili od czerwca b. r.

IRady JeflaoSti M m i
Rada Jedności Narodowej od­

była dwudniowe obrady 23-go i 
24-go sierpnia. W obradach 
brali udział członkowie Krajo­
wej Rady Ministrów oraz Ko­
mendant Okręgowy A. K. na 
miasto Warszawę. Rada zapo­
znała się dokładnie z sytuacją 
polityczną Polski tak w zakre­
sie polityki zagranicznej, jak i 
spraw wewnętrznych. Komen­
dant Warszawskiego Okręgu 
AK przedstawił militarne poło­
żenie obecnych działań, stwier­
dzając, że znajdujemy się wr po­
łożeniu zupełnie pomyślnym.

Następnie zapoznano się z pro 
jektami dwóch rozporządzeń 
Krajowej Rady Ministrów. Je­
dno dotyczy wyborów do kole­
gialnych organów samorządu 
terytorialnego oraz wyborów 
sołtysów i podsołtysów, drugie 
zaś tymczasowej ordynacji wy­
borczej do rad gromadzkich, 
gminnych i powiatowych. W dy­
skusji zgłoszono szereg popra- 

■ wek. Projekty te po ostatecz­
nym zredagowaniu i zatwierdze­
niu przez Krajową Radę Mini­
strów ogłoszone zostaną w 
Dzienniku Ustaw.

65 generałów, w tym: w pn 
Francji 8 zabitych i 7 wziętych 
do niewoil, w pd. Francji _ 
wziętych do niewoli, na froncie 
wschodnim 10 zabitych i 27 
wziętych do niewoli. Nadto 
generałów poniosło śmierć wsku 
tek rozmaitych przypadków, 3 
zaś powieszono za zdradę Hit 
lera. ___________

Przypominamy sobie wszyscy 
czym był Majdanek: symbolem 
polskiego męczeństwa i równo­
cześnie symbolem hitlerowskie­
go zwyrodnienia. Z chwilą wkro 
czenia na te tereny wojsk so­
wieckich powołana została mie­
szana komisja dla ustalenia 
mordów niemieckich w Majdan­
ku.

„Działalność szumnej komisji skoń­
czyła się — pisze organ Str. Narodo­
wego „W alka" (Nr. 12) — z tej p ro ­
stej przyczyny że M ajdanek stał się 
znowu potrzebny. N aturalnie — zno 
wu dla Polaków. Dokładniej — dla 
żołnierzy i oficerów polskiej Armii 
Krajowej. W  dn. 19 b. m. przebywało 
w katow ni M ajdanka 2.700 żołnierzy 
i dowódców A. K., m. in sztab 9-ej 
dywizji piechoty A K. z gen. Halką 
na czele.

Dnia 1 9  b. m. zginęli śm iercią  żo łn ierską

S. + p.
TADEUSZ SEMADENI

W iceprokurator Sqdu Apelacyjnego w Warszawie, Współpracownik De- 
legatury Rzqdu na Kraj, oraz syn jago

A L I K
16-0 letni harcerz

C ześć ich pamięci!
D eleg a t na Kra| 

W iceprem ier Rzqdu R zpllte | 
D ep artam en t S p ra w ied liw o śc i 

D ep artam en t L lkw idac|i

Czyż jest bardzie j jaskrawy przy­
k ład  tragizmu polskiego żołnierza, 
który  w łasną krw ią i ofiarą własnego 
życia walczył o uwolnienie Lubel­
szczyzny od niemieckiego okupanta, 
walczył by skończyć raz na zawsze z 
upiornymi koszmarami Majdanków i 
Oświęcimiów, a dziś przez „sprzymie­
rzeńca*' do tego samego Majdanka 
jest zamykany?*'

Orientacja rosyjska wprowa­
dziła do gry czynnik zbrojnej 
protekcji rosyjskiej, ujawniają­
cy się już niejednokrotnie w 
rozbrajaniu naszej Armii Kra­
jowej i aresztowaniu legalnych 
przedstawicieli władz Państwa 
Polskiego. Centralny organ PPS 
„ R o b o tn ik "  (Nr. 31) docenia 
ten problem, ale jeśli chodzi o 
jego stronę wewnętrzną uważa, 
że niewielką ma on wagę w ży­
ciu Polski, gdyż zasięg faktycz­
ny wpływów orientacji rosyj­
skiej (Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego) jest minimalny. Po­
wagę sytuacji stwarza nato­
miast strona zewnętrzna, gdyż 
za Komitetem stoi Rosja Sowie­
cka. Jest on jej narzędziem, po­
wołanym w celu wygodnego dla 
Rosji „urządzenia" Polski.

„Zdecydowana postaw a społeczeń­
stwa polskiego — pisze „Robotnik * 
skupionego przy swoim legalnym rzą­
dzie będzie w ystarczającą zaporą. Zła­
mać ją można byłoby tylko jawnymi 
terrorem , systematycznym gwałtem 
wobec zorganizowanych sił Państwa 
Polskiego. Na to ant kom itet lubelski 
nie ma sił własnych, ani też jego pro­
tektorzy na taką  drogę pójść nie mo-

Kozakiewicz Lucjan z żoną M artą 
poszukiwany jest przez Zbyszka. W ia­
domość do mieszkania Ludwika.

Ś. p. Semadeni został delegowany 
przed wojną do M inisterstw a Spra­
wiedliwości, gdzie dzięki wybitnym 
zdolnościom, obszernej wiedzy praw-

„Partyzanci strzelają jaK diabli"
List niemiecKiego żołnierza

WARSZAWA, 25.8 (PAT)— 
Jedna z placówek wojskowych 
znalazła wczoraj na ulicy torbę 
porzuconą przez Niemców z po­
cztą potową. W torbie znajdo­
wał się plik listów, których ni­
gdy nie otrzymają rodziny Kur- 
tów, Heinzów i Hermanów. 
Przytaczamy wyjątki jednego z 
nich (autorem jest strzelec Kurt 
Hassę z Sigmaringen):

„W arszawa 3.844. — Moi D ro­
dzy! Przeżywam tu w W arszawie sza­
lone dni. Zostaliśmy wysłani celem 
zduszenia polskiego powstania. Przez 
całą noc strzelanina na ulicach. Prze­

b ija liśm y  się przez dwa dni na Dwo­
rzec pod osłoną samolotów, czołgów

i artylerii. G łowa pękała  od huku. P a­
li się kilkaset domów. Partyzanci też 
strzelają jak diabły. Mój przyjaciel 
Willy już jest załatwiony. Otrzymaliś­
my rozkaz przetrząsania i plądrowania 
domów. Znaleźliśmy ładne rzeczy. 
Mamy wszystkiego dosyć. Przynaj­
mniej możemy się dowoli najeść i na­
pić. Mam pełne kieszenie słodyczy, 
wódki i papierosów. A le chciałbym, 
żeby się ta  wojna prędko skończyła. 
To swzystko nie ma sensu .

List ciekawy, nacechowany 
rozbrajającą szczerością i będą­
cy jeszcze jednym z dowodów, 
jakie rozkazy wydało niemieckie 
dowództwo dja oddziałów wal- 
czących w W a r s z a w i e .___

Z życia Warszawy
Dzięki dużemy zrozumieniu spraw 

kultury przez żołnieryz AK udało 
się zabezpieczyć największą pryw atną 
bibliotekę w W arszawie, obejmującą 
około 30 tysięcy tomów, głównie z 
dziedziny polonistyki. Dom, w którym 
znajdował się księgozbiór, leży na li­
nii frontu. Książki przetransportow a­
no w bezpieczne miejsce.

działanie ludności 
kami wojskowymi.

Pu.ikty sanitarne dla ludności cy­
wilnej w śródmieściu znajdują się: 
Z łota 27 i 62, Poradnia dla dzieci — 
Pańska 53, poradnia dentystyczna — 
N . 'n  ?S, szpitale zakaźne — Sienna 
84 i Z;? 'd a . Z aptek czynne są w śród- 
tt iciu: przy Złotej 2 apteki Nr. 31 
i 44, er? z przy Chmielnej 58.

cywilnej z wysił-

Okręgowa Delegatura Rządu w zy­
wa drużyny pracy i ludność cywilną, 
aby przy budowie barykad  i innych 
obiektów wojennych nie niszczyć rze ­
czy cennych: sprzętu biurowego, m a­
szyn do pisania, obrazów itp. W ypad­
k i takie zdarzały się n iestety  dotych­
czas bardzo często, np. na jedną z ba­
rykad rzucono w  zapale budowy 40 
maszyn do pisania, na inną kilka 
w artościowych obrazów.

W  śródmieściu kilku mistrzów 
szewckich prowadzi bezpłatną napra­
wę obuwia dla żołnierzy frontowych. 
W dzielnicy południowej utworzono 
z inicjatywy pryw atnej pralnię dla 
żołnierzy AK.

Podczas zdobywania PAST-y przy
u’. Plusa ofiarnie pomagali mieszkań- 
c. są,jr V ch  domśw. Straż przeciw­
pożarowa była w ostrym pogotowiu. 
A kcja ta w ykazała  g rzy k |ad n »  w spół-

W  rejonie Delegatury Południe d'zia 
ła 41 punktów  dożywiania pogorzel­
ców i ewakuowanych. 18 z tych  
punktów prowadzi RGO, żywiąc 4000 
osób cywilnych. Ogółem w rejonie 
Delegatury korzysta z pomocy apro 
wizacyjnej około 10.000 ludzi. Nieza­
leżnie pd tego setki osób pryw atnych 
dożywiają dotkniętych wojną z w łas­
nej inicjatywy ł WąŃBgl

W  jednym z kin śródmieścia od­
było się zebranie pogorzelców. M. 
in. przem awiał na nim przedstaw iciel 
Delegatury Rejonowej, azpewniając 
że w ładze robią wszystko, aby w  d a l­
szym ciągu przyjść im z pomocą, oraz 
żeby choć częściowo wyrównać stra 
ty, doznane w skutek działań wojen­
nych i barbarzyństw  niemieckich.

niczej i niezwykłej pracow itości po 
łożył duże zasługi. Nieomal nazajutrz 
po zajęciu przez Niemców W arsza 
wy rzucił się w w ir prac konspiracyj 
nych i w ytrw ale pracow ał kolejno w 
wojsku, w D epartam encie Likwidacji 
Skutków  wojny, a w  końcu w D epar­
tam encie Sprawiedliwości. 2  chwilą 
wybuchu działań wojennych w W ar­
szawie, jako oficer rezerwy, otrzymu­
je przydział do prokuratury  woj­
skowej.

Uczucia, ożywiające działalność Se- 
madeniego, były natchnieniem  całej 
Jego rodziny. Syn Alik, szesnastolet­
ni harcerz, już nazajutrz po wybuchu 
walk w stąpił do oddziału A. K., b ro­
niącego Politechniki.

Nadeszła noc z 18 na 19-go, noc 
grozy. O godzinie 4-ej rano wróg z 
trzech stron przypuścił a tak  na Po­
litechnikę. W alka toczyła się przed 
domem, w którym  mieszkał ś. p. Se­
madeni. Z niepokojem ojciec przyglą­
dał się awlce prowadzonej przez n a ­
szych żołnierzy, w  których gronie 
znajdował się rów nież Alik. W resz 
cie nie wytrzym ał i sam poszedł do 
boju. Widziano go, jak  z butelką ben­
zyny rzucił się na czołg, k tóry  skie­
row ał na niego swe śm iertelne po­
ciski. .

A w tym samym czasie Alik w al­
czył z wrogiem, nie wiedząc, że tuż 
obok ojciec jego już poległ. Bezwied­
nie mścił śmierć ojca, siejąc śmierć 
w szeregach wroga. Śmierć żołnier 
ska nie ominęła i Alika. O ddał mło­
de życie za Ojczyznę

Cześć pamięci T. Semadeniego! 
Cześć pam ięci Alika!

Onegdaj odbył się na Powiślu apel 
poległych. Odczytano nazw iska p o ­
ległych w walce o W olność w ciągu 
minionych trzech tygodni, poczem 
wspólnie odmówiono za nich modli-

Śmierć zbiera obfite żniwo. W dniu 
wczorajszym, śpiesząc do pracy, został 
zabity wybuchem granatu nasz współ­
pracownik techniczny Zygmunt Ry- 
barczyk, lat 30, drukarz. Zgon ś. p 
Rybarczyka, zasłużonego współpra 
cownika W. Z. W. od samych począt­
ków pracy konspiracyjnej, pozostawił 
po sobie głęboki żal wszystkich, któ 

rzy go bliżej znali. Cześć Jego pa

Państwo Polskie, zamknięte 
na przestrzeni kilkunastu kilo­
metrów kwadratowych jus pra­
cuje na wyrost, przygotowując 
formy życia zbiorowego dla ju­
trzejszej wielkiej Polski, sięga­
jącej do Odry i Bałtyku. Na 
formę i warunki pracy państwo­
wej zwraca uwagę „Kurier Sto­
łeczny" (Nr. 15), pisząc:

„Jeszcze nigdy w  takich warunkach! 
nie urzędowano, nie wydawano dekre­
tów, nie uchwalano projektów  ordy­
nacji wyborczej. Gdy Rada Jedności 
Narodowej radzi nad organizacją władz 
samorządu za oknami huczą jak grom 
w ystrzały dział z „Tygrysów**. M a­
szyna drukarska tłoczy Dziennik Ustw 
przy akompaniamencie bomb lotni­
czych".

Wczorajszy „Dzień Warsza­
wy" (Nr. 1030, wydanie Połud­
nie) przypomina, że w dn. 23.8 
194 upłynęło 5 lat od chwili za­
warcia paktu Ribbentrop — 
Mołotow, który stanowił o 
czwartym rozbiorze Rzeczypo­
spolitej. Dziennik przypomina 
wszystkie akty polskięj dobrej 
woli, przypomina jednak rów­
nież fakt ostatni, bolesny — o- 
sadzenia na Majdanku działa­
czy niepodległościowych, wal­
czących z Niemcami.

„A wszystko to się dzieje wówczas 
— pisze — gdy Rząd nasz posuwa swą 
dobrą wolę tak  daleko, że jak donosi 
R euter prem . Mikołajczyk zamierza 
wysłać do M oskwy memorandum, wy 
rażające gotowość rekonstrukcji ga­
binetu na zasadach najszerszej koali­
cji. W  obliczu tego nowego aktu do­
brej woli, wyrażonego przez Polskę, 
trzeba sobie powiedzieć zdecydowa­
nie i twardo, że gdy dobra wola Ro­
sji będzie nadal płynęła z ducha umo­
wy Ribbentrop — Mołotow, to ze 
współżycia polsko-rosyj-slkiego migdy 
nie znikną barykady, których przebyć 
niepodobna.

Genia i Hanka M achnowskie ze 
Świętojańskiej proszone są o w iado­
mość na Chmielną 20—34.

Nowiccy i A ndre z Chłodnej pro­
szeni są o wiadomość na Chmielną 
2Qr 34.

A


